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TEATR Polska 
prapremiero „Biesów" 

„Biesy". AdaptacJa scenlezna Al. 
berta Camusa powieści Fiodora 
Dostojewskiego. Przekład: Joanna 
Guze. Reżyseria: Janusz Warmlń· 
skl. Scenografia: Lidia I Jerzy 
Skarżynscy: Prapremiera polska w 
Teatrze Ateneum. 

N A krótko przed swą 
sm1ercią Albert Camus 
- uwielbiany pisarz 

mlodeJ Francji i od dwu lat 
laureat Nagrody Nobla - o
pracował nie bez pospiechu 
adaptacię sceniczną „Biesów" 
Na przedstawienia w Theatre 
Antoine w Paryżu paell nie
bawem cień tragicznej śm1erc1 
adaptatora, a zarazem blask 
jego niepomiernej sławy Suk· 
ces sztuki był ogromny Pew
nik: że powieść Dostojewskie
go jest genialna - wzbogacono 
o drugi jakoby pewnik: że a
daptacja Camusa jest genial · 
na 

Tymczasem sprawa nie jest 
tak prosta, prreci wnie, jest 
zawiła „Biesy" to powieść 
bardzo szczególna. genialny -
to niesporne - wyraz ugrun
towanego JUŻ wówczas w psy
chice pisarza lęku przed wy 
wrotowcami 1 jego nienawiści 
do ruchów w których dopa
trywał się Lagrozenia pot-:g1 
państwa i podstaw ładu spo
łecznego Konserwatywna 
nieraz określana 1ako reakcyj
na - postawa Dostoiewskiego 
w późrnejszym okresie jego 
życia. a więc w tym. w którym 
powstały m ln „Biesy·· (1870) 
jest znana W całym ruchu 
postępowo-rewolucyjnym ów· 
czesnej Rosji widział wyrze
kanie się Boga na rzecz ubóst· 
wienia człowieka, co wydało 
mu się szatańskim 7.ródlem 
wszelkiego I stężonego zła 
Przełożyć „Biesy" na język 
sztuk.i scenicznej to skonden
sować ową wars\ , .ę spolecz· 
no-filozoficzną poglądów auto
ra w jej formalnej i niemal a 
negdotycznej wvmowie Ulat· 
nia się mistyka - albo przy
najmniej schodzi na drugi 
plan. za to wysuwa się bru
talnie na czoło potępienie ru· 
chów rewolucyjnych które 
wprawdzie skupiły się w umy
śle pisarza w nienawiść do ich 
skrajnych manifestacji ale 
musiały ogarniać zakres szer
szy - I rzec~ywiście ogarnia
ły Mimo że chodzi tylko o 
nihilistów I anarchistów - i że 
mówienie o reakcyjności ,,Bie
sów" byłoby też uproszcze
niem - wymowa sztuki jest 
nieprzyjemna. Natłok fraze
sów o Bogu, a jednocześnie 
obraz Inteligentów, którzy 
podburzają robotników, a sa
ml w razie niebezpieczeństwa 
uciekają gdzie pieprz rośnie 
(„pierwsza klasą"\ To są spra 
wy. które budzą niechęć. nie
zależnie od fluktuacji ocen 
wartośCJ sameJ adaptacji. któ
ra po dekadzie lat. I nie we 
Francji, nie wydaje się tak 
znakomita jak wówczas 
powstała. Przy tym Piotr 
Wierchowleński to tylko łaj
dak, mordujący z zimną krwią 
I haniebnie uciekający u. gra 
nicę Nienawiść zaślepia Prze: 
cież Nieczaiew który by! pier-
wowzorem młoW~nyWie~~o· 
wieńskiego, w V ez 

Szwajcarię carskim 
zgnił w kazamatach twierd~y 
Pietropawłowskiej po 10 la
tach cierpień . To się statcif 
wprawdzie już po nap1sa01u 
„Biesów". ale taki koniec 
mógł przewidzieć obiektywny 
obserwator 

Wlercbowlensklego gra ze spo-
1<0Jn4, . z piekła rodem determina
cją Marian Kocln1a1<. W roli Jego 
ujca Sllepana wystąpił Jan Swi· 
deukl - I owładnął sceną, we· 
spoi z Hann11 Skarżanką jako Bar
barą Stawrogin: oboje są znako
micie rosyiscy, z teJ epoki od 
OostoJPWskiego do wczesnego 
Gorkiego. Realistyczna postać z u · 
biegłowiecznej Rosji zarysowała 
l\nna Senluk, Elżbieta Kępińska 
zagrała przejmująco nleszczo:śliwą 
Mari<: Lebladkin (Bogusz Bilewski 
- zbyt o5'ro Kapitana Lebladkl
na). Katorżnika Fh•dkę tagral wy. 
raziscl• Ludwik Pak. Bardzo waż· 
ną w sztuce, Jak I w powieści. 
rolę spełnia Kiryllow, ortara oblę
du tuozoflcznego, talosny samo. 
bóJca: trudne I dośc niewdzięczne 
iadanle wypelnll Władysław Ko· 
walski w •POsób godzien wiei u' 
,.wchwat 

Janusz Warmmskl Jest dośwlad· 
czonym l pełnym Inicjatywy reży. 
ser~m Biorąc na wars~tat allapta· 
cję Camusa ni~ poprzestal na jeJ 
materiale, lecz rozbudował pew. 
ne wątki, pow1ęk'2ając td rolę 
Narratora - którego tekst spokoj
nie, a prccy,y Jn\e wypowiada 
li;nacy Machowski, ru I ówdzie 
•resztą mieszając się oa chwllę 
do akcji. - Warmiński starał się 
też usilnie, by ta sceniczna po· 
wieść - rzeka miała Jednak swe 
napięcia dramatyczne. Czasem mu 
tlę to uda walo, choć ole zdolal u
nil<.oąr streszczania - a wJec ł 
•Plycanla - materiału i OostoJe· 
wskiego. 

Ą Sta wrogln, postac Jeszcze bar· 
dzleJ skojarzona w „Biesami" nit 
Wlerchowleńskl? Krzyu1ot Cha· 
mlec ma bardzo dobre we1scle 1 
'iobre roiegranle się. Ale pótrtieJ 
wraca do swej manierv mówienia 
1ohle a muzom. Może to I slusz· 
ne: •powiedź. laką składa przed 
§wlątobllw:vm Tlchonem (Jerzy 
Kullszl!wskl1 Jest sprawą pry 
watną, Intymną, wld•owt nic do 
nh•J: nie będą obcy dopuszczeni 
do struznycb tajemnic sl!rca 
~tawroglna. 
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